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JULIAN KAWALEC JAN KOPROWSKI.
W.Ś.: Co jest dla Pana najważniejsze w czasie 

spotkań z czytelnikami?
J . Kawalec; Najważniejsze jest dla mnie spot

kanie z przyjaciółmi. Ja na tej ziemi mam przy
jac ió ł, tu szukam losów ludzkich.
W.Ś. : O co ludzie najczęściej Pana pytają? 

J . Kawalec.: Ludzie pytaj ą mnie o wszystko, najcz
ęś ci ej o źródło, z którego wypływają moje 

książki, o moje pochodzenie. Mam tu wtedy okaz
ję powiedzieć to , co jest dla mnie najważniej
sze, mogę mówić o temacie, o moich źródłach,
o wsi mogę mówić, ponieważ tematyka moich ut
worów mieści się  w tzw. "nurcie miejskim". Ważne jest to , do czego ciągnie serce, dzieciństwo,
wczesna młodość -  to liczy się najbardziej, 

tam tkwią moje korzenie, których nie można pod
cinać.
W.Ś. : Czy coś, z  czym Pan spotkał się tutaj, 
zainspirowało do napisania o tym?
J. Kawalec: Pisałem reportaże, jeden -  już daw
no napisany -  dotyczył kopalni w Jastrzębiu. Był 
to reportaż o górniku, który z zapadłe j wsi 
przyjechał na kopalnię i nie mógł się tutaj 
przyzwyczaić, jakby nie przebił się do wnętrza, 
tej ziemi, powierzchownie chwycił się je j ,  mo

że tylko po tym krajobrazie prześliznął się 
wzrokiem i to go zasmuciło, więc początkowo 
chciał odejść, odjechać do zielonej wsi swojej 
Ale miał już tu pewne zobowiązania -  kiedyś, 
gdy zaistniała trudna sytuacja w kopalni, us

łyszał jak sztygar mówił; że na nim można pole
gać, że on nie zawiedzie. Amb icja , honor, zaufa
nie do niego kazały mu zostać. Wychowano go tu. 
W.Ś.: Wspominał Pan o tym, że Pana proza mieści 

się w "nurcie wiejskim". Kogo z piszących, repre
zentujących tenże nurt uznałby Pan za bliższe
go swojemu pisarstwu: Przybosia czy Nowaka, Redli

ńskiego czy Myśliwskiego?
J. Kawalec: Jest ich wielu: Redliński, Myśliwski 

Wójcik, Nowak, P ilo t, nie chciałbym tu pominąć 
nikogo reprezentującego pisarstwo tego typu, 
Nowak jest mi b l is k i ,  też poeta i prozaik, ale 

on może jest bardziej poetycki, a ja bardziej 
realistyczny, chociaż niektórzy mówią, że moja

proza jest poetycka. To jest ogromny temat i każ
dy może się tu zmieścić. Jedni patrzą na temat  
bardziej historycznie, inni bardziej współcześ
nie, a j a to bym chciał związać czasy, bardzo
bym chciał ocalić od zapomnienia te moralne 
wartości wsi stare j.
W.Ś.: U pana widać wyraźnie, w Pana twórczości

, nurt moralistyki i to moralistyki filozo
ficznej nawet.
J. Kawalec: Tak, tak, ponieważ uważam, że wiele 
zła na świecie wynika z pogwałcenia praw ety

cznych, wartości moralnych, które bardzo często 
wypracowała ta stara, biedna, uboga wieś, 

Redakcja: Jest Pan przewodniczącym jury po 
raz kolejny. Konkursy były różne, 

ich plony te ż . Jak to wygląda w tym roku?

Jan Koprowski: W tym roku je s t  zdecydowanie 
lepsza poezja n iż proza. Jury 

nie miało kłopotu z przyznaniem nagród -  p ie r
wszej, drugiej i  trz e c ie j oraz p ięciu  wyróż
nień w dziedzin ie p o ez ji, gdyby tych wyróżnień 
było więcej, można by było w ięcej przyznać, bo 
teksty były dobre. Co rozumiem przez to , że  
poezja je s t  lepsza od prozy? Wszystkie teksty 
poetyckie nadesłane na konkurs są na pewnym 
wyrównanym poziomie, tzn. nie je s t  tak, że są 
teksty bardzo dobre, bardzo z łe  i  jak ieś śre
dnie -  wszystkie świadczą o kulturze l i t e r a c
ki e j ,  o umiejętności pisania, umiejętności 

formułowania własnych myśli . W prozie je s t  t r o
szkę gorze j, tzn. też przyznaliśmy trzy na
grody i  trzy wyróżnienia, a le  nie były takie 
bezsporne. Oczywiście, są to rzeczy do druku, 
a le na przykład w prozie niektóre utwory mo
gły  by być le p ie j opracowane, choć są na pew
nym poziomie literackim , dają s ię  nagrodzić, 
wyróżniać i t d . ,  niemniej jednak w porównaniu 
z poezją jesteśmy troszeczkę zawiedzeni.

cd na str 4

Przepraszam , czy  
to „przedstawienie" 
jest słuszne?

cd.na str. 2

D z is ie js zy  wieczór, długo oczekiwany, 
zapewne równie długo przygotowywany,  
przyniósł wrażenia różne, gdyż tonacja 

czterech kolejnych punktów programu była po
dobna, szczególn ie pierwszej połowy wieczoru 
i  odmienna /nie myślę tu bynajmniej o tematy
ce/ -  d ru g ie j.

Uraczono nas zestawem różnym tematycznie , 
choć bystrzejsze oko mogło by tu dostrzec 
pewną ramę wieczoru.

cd. n a  str. 2 

C E N A  UMOWNA

S Ł U C H Y



Julian Kawalec
 cd. ze str. 1

a więc sta ram s ię  t e dobre wartości o ca lić , 
gdyż współczesność potrzebuje dobre j tra d yc ji, 
dobrych przykładów, oszczędnośc i ,  szacunku dla 
chleba, dla pracy, uczuciowego do n ie j stosun
ku, do z iem i. Autentyczny patrio t yzm wynika n ie 
ze słów lecz z czynów, z jakości życia -  to 
wszystko je s t  nam dziś potrzebne.
W.Ś. : Bardzo intryguje mnie sposób prowadzenia 
przez Pana n a r ra c ji . . .
J . Kawalec:  A że tam są takie d łużyzny... 
W .Ś.: Nie,  mnie s ię  to akurat podoba, gdyż je s t  
to jakby drążenie świadomości, wracanie coraz 
mocniejsze do korzeni Pana 
mocniejsze do korzen i, Pana proza bowiem nie 

je s t  tylko prozą rea listyczną o wsi, a le też
prozą głęboko psychologiczną.

J . Kawalec: Bardzo s ię  c ieszę , w iele krytyk 
tak  to oceni a . ___
-W.Ś. : Wymaga to uważnego czyte ln ika , n iepo

wierzchownej lektury.
J . Kawalec Bardzo mnie c ieszy ta uwaga, wypo
wi edziana te raz , chciałbym zapuścić taką son
dę w duszę ludzką, powiedzieć coś o człowieku, 
coś odkryć w nim, powiedzi eć "prawdę prawdziw
szą" n iż  t ę , którą daje samo patrzen ie, samo 
słuchanie, bo w lite ra tu rze  o to chodzi, n ie 
tylko o t o, co chwytają zmysły: same oczy, d o
tyk , uszy, a le o to , co je s t  tam g łę b ie j ,  za 
twarzą, na dnie duszy.
W.Ś. : Czy za leży Panu na odbiorcach reprezen
tujących młode pokolenie?
J . Kawalec: Tak, młody czyte ln ik  to je s t  dłuż
sze moje życ ie , j e ś l i  mnie p o ją ł, pochylił 

się nade mną, n ie zlekceważył tego tekstu, to 
przeskakuję wtedy swój grób, żyję dłużej w tym 
młodym niejako, on z tą moją książką id z ie , 
mnie już nie ma, ale ja  żyję -  można tak po
w iedzieć.
W.Ś, : Widać, że ma Pan młodą duszę.
Dziękuję Panu za rozmowę.

Rozmawiała: Wanda Świtała

MAŁA SCENA -

 -c .d.  ze str. 1

Rozpoczął go "Mrożek" -  nazwisko świetne, 
równie dobry tekst spektaklu, wprawdzie już 
nieco ogranego, znanego widowni z przeróżnych 
r e a l iz a c j i ,  a le przecież nadal, oj bardzo nawet 
aktualnego: zakończył Daukszewicz - w jednej 
osobie, autor i  wykonawca, traktujący całkiem 
ser io , lub z katharktycznym odcieniem humoru 
uprawy dnia d z is ie jszego - mniej uniwersalnie 
potraktowane niż u Mrożka, a le może, dla każ
dego widza z osobna -  bardziej aktualne, bo 
rozumiano aż osobiście.

Środkową partię spotkania na Małej Scenie 
w ypełn iły: gawęda aktora sceny warszawskiej 
E. Kami ńskiego i  monodram K. Borowca z Krakowa. 
Forma podobna, a jak różne rea liza c je ! Ale 
o tym za chwilę.

Cześć i  chwała aktorom pierwszej r e a l i
za c ji scenicznej; Z. Kossowskiemu i  J. Romanows
kiemu za umiejętność grania sztuki Mrożka w 
atmosferze kawiarnianej "s ie lan k i" , gdy "chyb
k ie " kelnerki podają napoje /w trakcie spektak
lu/, Dlatego pewnie spektakl ten nie mógł za
chwycić, choć nie można by mu zarzucić zbyt 
w iele. Nierówna gra aktorów, niekonsekwentna 
s ty liza c ja  gwarowa "biednego niewolnika" - to 
na t le  ca łości niektóre z uchybień, nie można 
jednak nie zauważyć dość dobrego tempa dialogu, 
dobrej /na ogół/ kultury słowa, n ie z łe j oprawy 
muzyczno - scenografic znej.

Na tym t le  słowno -  muzyczny monodram 
E. Kamińskiego o chwytliwym tytu le  i  tak iejże 
tematyce /nie ma to jak egzotyka, szczególn ie 
w odczuciu osobistym!/ zawodzi -  nawet spra
gnionego wrażeń kulturalno -  teatralnych prowi
ncjonalnego widza. Tempo n iez łe , temperament 
aktora imponujący, cygańska muzyka -  brzmi 
n ie ź le , wręcz zachęcająco /acz-kolwiek muzykiem 
nie jestem/,ale słowo n iestety nie nadąża, za 
narządami artykulacyjnymi miłego zresztą  pana 
Emiliana. 

Zrozumieć na leża łoby  -  zaglądają c do pro
gramu -  że pan Kamiński, bardzo przejąwszy s ię 
edukacją teatralną górnicze j prowincji był już 
zmęczony, mówiąc swój tekst po raz trzec i  w 
tym dniu, a le przecież /nawiązując do naszego 
poprzedniego artykułu/ Polak p o tra fi!

Po piętnastominutowej przerwie, zapowiedzia
nej wdzięcznym dygiem/nie pierwszym zresztą/ 
samej pani Bronowskiej i  aksamitnym głosem, zza 
zręcznie  przyciętego zarostu s ię  wydobywającego, 
pana Ryśka Z giers kiego -  nastąpiła prawdziwa 
bomba!

"L isty  z Rabarbaru" E Redlińskiego posłuży
ły  tekstem aktorowi Teatru Starego z Krakowa 
K. Borowcowi do opracowania opowiadania o ka
r ie rze  wi e js k iego chłopaczka.  Proste środki wy
razu opracowane niezwykle konsekwentnie ,  a jed
nocześnie oszczędnie, pozwoliły aktorowi ut rzymać 
widownię w dużym skupieniu, by w późn iejszej 
p a r t ii monodramu pobudzić do szczerego śmiechu 
lub co najmniej półuśmiechu /ważne było ro
złożenie akcentów w tego typu w długim prze
cież, zważywszy porę -  monologu/

Brawa, którymi nagrodzono interesujący 
spektakl, świadczy ły  o jego poziomie. Budujący 
może być więc fak t, że nawet  o godz. 23,30 
można operować taką kulturą słowa. Pokłony dla 
aktorów krakowskich.

Późna pora, a le Krzysztofa Daukszewicza 
nie przeraża n ic . Jego prawdziwych sympatyków 
też nie dziwi przesuwanie si ę wskazówek zegara. 
Jak więc było na koncercie Krzysztofa? Tak, jak 
zawsze: ciekawie i  na poziomie. Nie zawiodły 
nas teksty wykonanie słowne i  voca l, reszty 
dopełniła wspaniała oprawa muzyczna. Z łezką 
w oku słuchaliśmy tekstów refleksyjnych, tych 
bardziej intelektualnych, a le świetnie baw iliś
my s ię  też tymi, śpiewając razem z głównym bo
haterem, kpiarsko -  iron icznymi, pełnymi zrę

cznej gry słów, mniej lub bardziej a luzy jnej.
Chcieliśmy JESZCZE , było w ięcej, a le 

kiedyś trzeba się  pożegnać. Oby nie na długo!
K o nkludu jąc: c zy j esteśmy zadowoleni?

Tak, głównie dz ięk i ostatnim punktom programu. 
Serdeczne dzięk i dla pana Borowca i  miłego se
rcu rybniczan Krzysztofa

Wanda Świtała
coś

DLA
BELLADONNA - po włosku: piękna kobieta.
W innych językach nazwa silnej trucizny.

Interesujący przykład zbieżności lingwistycznejPANÓW...



powiedzieli- napisali
WYWIA D  Z A N D R Z E J EM  

B R Y C H T E M

M i s t r z u ,  p a ń s k ie  v o y a g e . . .

A . B . W R y b n ik u  j e s t  m i d o b r z e

P y t :  J a k a  p o l s k a  o p c j a  w L o s  A n g e le s ?  

A . B .  W R y b n ik u  j e s t  m i d o b r z e

P y t :  Co a d e k w a tn e g o  w m a ssm e d ia ch  i  
p u b l i k a t o r a c h . . .

A . B : W R y b n ik u  j e s t  m i d o b r z e

P y t :  A g l o b a l n i e  p r zy jm u ją c  d e z o d o r a
n t y  e w u g o w sk ie ?

A . B .  W R y b n ik u  j e s t  m i d o b r z e *

/ p r z e p r o w a d z i ł  S t .  H o ra k /

O G ŁO SZEN IE URZĘDOWEZAWIADAMIAM 

Z E S P Ó Ł
REDAKCYJNY PISMA 
 "CHODZ Ą  S ŁUCH Y"

Ż E  PO KONSULTACJI ZE SOBĄ 
PRZEJĄŁEM -ZONIEM 
DZISIEJSZYM - FUNKCJĘ 

RE D AK TO R A  NACZELNEGO.
BO JESTEM NACZELNY.

JAN KOPROWSKI.

NOMINACJA ZOSTAŁA PRZYJĘTA 
E N TU ZJA STYC ZN IE  P R Z E Z  

ZESPÓŁ, KTÓRY  w Ramach PIERESTOJKI
PIERESTROJKI NIE CHCE NIC NIE ROBIĆ

OGŁOSZENIE

PANOM pisarzom
WYPŁACAM CO 

N A L E Ż Y
I ODPŁACAM SIĘ,  
ZA CO N A L E Ż Y .

STANISŁAW ROBAK .
MISTER F IN A N S Ó W

R D L

M A Ł A A N K I E T A

J a k  w i d z i s z  JU LIA N A  KAWALCA n a  X IX  

d n i a c h

ROMAN SAM UEL: J u ż  w id z ę ,  ż e  n i e  j a  

t y lk o  o n .

WOJCIECH BRONO WS K I  P r z y  n im  n i e  mamy 
ż a d n y c h  w id o k ó w .

GERARD G Ó R N IC K I: P r z e d  n im  m ia łem  s a
me p r z y w id z e n ia

ANDRZEJ  ŻA K : W id z ę ,  ż e  m n ie  n i e  w id a ć

Z B iGNI EW Z IE LO N K A : W id y w a łe m  k a s zu b ó w ,  
a l e  t o  n i c .

/ p r z e p r o w a d z i ł  S t .H o r a k ,

Podsłuchane na "MAŁEJ SCENIE"
P r z y  p io s e n c e  :
-  p a t r i o t y c z n e j -  k u r y  s i e  g o d n i e j  n o s z ą ,  
- k o ł o b r z e s k i e j  -  s z c z u r y  sam e do  m o r z a . . .

K . D a u k s z e w ic z  
"  N aw e t a n a l f a b e c i  r o z u m ie j ą  p ism o  o b ra z k o w e

S . M ro ż e k
" J a - z e ś w i n i ą  p i ć  m ogę , czem u n i e ?  A l e  t y  

p o w i e d z i a ł e ś ,  ż e  t u  s a m i s w o i ."
S . M ro ż ek

N i e k t ó r z y  m y ś lą  t y l k o ,  c z y  d o ż y j ą  d o  ś m ie r c
i  

 E .  R e d l i ń s k i
" C zy  t o  m o ja  w in a , ż e  mam a r c h e o l o g i c z n e  n a z

w i s k o ? " 
P .  S k o r u p a   

"C h c ia ła b y m , a l e  m i s i ę  n i e  c h c e  . . .
Z .  S a k o w s k a

" N ie  u to ż sa m ia m  s i ę  z  H e n ry k iem  V I I I  , n i e  

s t a ć  by  m n ie  b y ł o  n a  t y l e  ż o n . . . "
J .  B i ń c z y c k i

Z d e s z c z u  pod  r y n n ę  .
/ m e n to rs k im  tonem  p o w i e d z i a ł a  K a s i a  —W an

d z i e / 
" W y sz łam  d o  s ą d u  , n i e  w ie m , k ie d y  w ró c ę .

K .D a u k s z e w ic z

 " M u rz y n i  p r z y j d ą  w y m ie n ić  k i l k a  p a c io r k ó w
za  k i l k a  f u t e r .

K . D a u k s z e w ic z
P r z e d  w ła d z ą  w s z y s c y  s ą  r ó w n i  - j a k  w p i s u
a r z e /
 S .  M ro ż e k
O jc i e c  c z ę s t o  z d e jm u je  p a s -  k s z t a ł t u j e  s y
n o w i  za d e k /

E . R e d l i ń s k i

J a k  ł ó ż k o  w y m o śc ić , by  s i ę o d d a ć  z  m i ł o ś c i "  

K . D a u k s z e w ic z no
ta

tk
i n

a
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a
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S Z E F

kuchni

poleca...

KUCHNI

odradza:

-  10.00 i  12.00 -  Teatr ‘'TAJEMNICA KSiĘGI 
LASU" baśń dla d z iec i w wyk. aktorów 
scen krakowskich

-  od 20.00 -  1.00 Mała Scena Teatru
-  spotkanie z aktorem Starego Teatru 

z Krakowa JERZYM BIŃCZYCKIM
-  "Nie będziesz całe życie na organkach

gra ł" -  monodram wg. W. Myśliwskiego 
FELIKS SZAJNERT /Teatr Słowackiego 
z Krakowa/

-  "Polowanie na czarownice" -  reci t a l  
wokalny Leszka Wójtowicza 

TELEGRAM:

Z przykrością informujemy, że z powodu
udziału p. Bohdana Łazuki w sztuce 
J. Kofty "W z ie l onozłotym Singapurze" 
granym dziś w teatrze "Syrena" w Warsza
wie, zamiast DROZDA -  ŁAZUKA SHOW BĘDZIE 
DROZDA -  SHOW 

Przepraszamy w imieniu.

-  Szukania sklepu nocnego -  zamknię
ty we wtorek

-  Robienia problemów żywieniowych 
/jeść musi każdy/

Jeść m usi każdy...
JADŁOSPIS :

 Jan Koprowski
c . d .  ZE STR. 1 .

Red: Czy mógłby Pan zidentyfikować źródła tych 
utworów poetyckich? Czy były jakieś te

ksty, które wyraźnie wskazywałyby na wcześ
n ie jsze  lektury?

J .K. : Oczywiście. Ogólnie, naszą uwagę zwróc iło
-  zwróciło, że w poprzednich konkursach formy

poetyckie, których używali p iszący, były bar
d z ie j zróżnicowane, tzn. np. w poprzednich la
tach była pewna ilo ś ć  wierszy opartych na wzo
rach klasycznych, były też wiersze b ia łe . W 
tym roku nie ma te j różnorodności -  nie było 
ani jednego wiersza rymowanego. Muszę to przy
znać z wielkim żalem, bo ja  uważam , że poeta 
sprawdza s ię  przede wszystkim tam, gdzie mu
s i s ię  zmieścić w ja k ichś regułach. Nagrodą za 
brak te j  różnorodności je s t  właśnie wyrówna
ny, równy poziom. A jakie są insp iracje tegoro
cznych wierszy? Wszyscy poeci bardzo dobrze 
znają tzw. nowoczesne środki wyrazu. Widać, 
że oni s ię  obracają w tym z pewną sprawnoś
c ią , reprezentują pewną kulturę literacką  
i  to uważam za zjawisko najbardziej pociesza
jące. Oczywiście tu i  ówdzie można by wymie
nić jakieś nazwiska, są tu jakieś dal ekie echa, 
a le  one są  tak przetworzone, że właściwie to  
już tylko koneserzy p oez ji mogą s ię  tego dopa
trzeć .

Red: Czy przeważa nurt poez ji emocy jn e j, osobi
s te j,  czy je s t  też poezja ze skłonościami  

do r e f le k s j i  in telek tua lnej, f i lo zo fic zn e j?

J.K; Oczywiście  , przeważa nurt l i r y k i  osobistej 
Każda liryk a  osobista musi być podparta ja

kaś r e f l eksyjnośc ią , jakąś tzw. predumką f i lo z o
ficzn ą . Natomiast, co zwraca naszą uwagę, stosu
nkowo mało w tym roku było wierszy  o treśc i społe
cznej, soc ja ln e j. Nieraz w konkursie to dominuje, 
a teraz n ie . A le ja  nie martwiłbym się  z tego 
powodu, ostateczenie poezja, liryka  je s t  czymś 
tak intymnym i  czymś tak najbardziej własnym, 
że przede wszystkim powinny dochodzić do g ło
su najbardziej własne, najbardziej intymny naj
bardziej osobiste przeżycia podmiotu c z y li auto
ra.

Red: Powiedział Pan, że mało było te j poezji o 
charakterze społecznym. Czy Pan jakoś doku

mentuje brak te j p o ez ji, czy to je s t  jak iś ślad
czasu?

J.K . Ja s ię  tylko mogę domyślać przyczyn, nie
mogę powiedzieć z absolutną pewnością, d la

czego je s t  tak a n ie inaczej. Mnie s ię  wydaje, 
że ludzie piszący troszkę s ię  zmęczyli tą pro
blematyką społeczno -  polityczną, wyładowali się 
wcześniej. Niektórzy poeci p o c z u li s ię  zawie
dzen i, to znaczy, że pewne nadzieje s ię  nie spe
ł ni ł y , wobec tego u c iek li w intymność, prywat
ność. A le j a bym się  nie martwił, dlatego, że  
k ilk a la t  temu jeszcze przeważała ta poezja spo
łeczna czy po lityczn ie  zaangażowana, bo nawet  
tego sformułowania można by użyć. Teraz tego z ja
wi ska nie ma , a le ja  myślę, że to je s t  tylko  
takie intermedium, to przyjdzie znowu. My ży je
my w kraju takich napięć, że ta fa la , która 
odpłynęła, znowu przypływa.

cd. na str 5

-  zupa kalafiorowa
-  kurczak pieczony
-  kluski
-  surówka z marchwi i  selera



■

Jan Koprowski
cd. ze str. 4

Red: A proza? Czy widać jakąś różnicę w t ematy
ce?

J.K: W prozie nie można t ak bardzo uciec w abs
trakcje. Proza z natury rzeczy musi być 

powiązana z tzw. zewnętrzną rzeczyw istością, 
a wiec z wydarzeniami społecznymi. Zatem w pro
zie  czas aktualny, bieżący bardziej daje o sobie 
znać. Tam są nawet takie rzeczy bardzo konkre
tne zlokalizowane, np. tutaj lub na Podkarpaciu. 
-  to ciekawe: akurat te dwa bieguny- Podkarpacie 
i  Ś ląsk ... A le i  w wierszach np. w tych nagro
dzonych pierwszą nagrodą, też jes t taka konkre
tna lok a liz a c ja .
Red: A czy widać jakieś wyrazistsze wartościo

wanie tych spraw? Chodzi mi o te utwory , 
które gdzieś o tę naszą trudną rzeczywistość 
zahaczają.

J.K; Można powidzieć ogóln ie, że n ie ma optymi
zmu w tych wierszach; w najlepszym wypadku 

je s t  jak ieś zwątpienie, jakieś znaki  zapytania,  
a w najgorszym razie  są bardzo pesymistyczne na
stroje  graniczące z niewiarą, a nawet z rozpaczą.

Red; Czy w ocenie utworów była zgodność między 
jurorami?

J .K: Byliśmy wyjątkowo zgodni, zwłaszcza w usta
laniu nagród dla p o e z ji. W poezji były to z ja
wiska bezsporne, dające s ię  jed n o lic ie  ocenić 

Mówi s ię  o tym, że n ie ma takich absolutnych 
sprawdzianów, że poezja to je s t  rzecz indywi
dualna, a jednak okazuje s ię , że są pewne narzę
dzia, pozwalające j ą ocenić . W końcu w jury b y li: 
Kijonka , Śliw iak , byłem ja , był Horak, a mimo 
tych różnych temperamentów, różnego wieku, bo 
my jesteśmy ludźmi z różnych pokoleń, jednak 
pewne rzeczy n ie budziły sprzeciwu; troszkę 
inaczej, jak już wspomniałem, było w prozie, 

i ale zasadniczych różnic w zdaniach jury n ie było
także i  tu.

STRONA
LAnsujemy 5

FELIX P. RODRIGUEZ

Na kamieniu jasnym, czystym, obnażonym.

To jest historia wielkości człowieka 
świadectwo dostojności i  zaskoczenia 
pięknym życiem na ziemi 
Żadne słowo nie wystarcza 
Żadna poezja tego nie wyrazi 
Na kamieniu jasnym, czystym, obnażonym 
jest poemat

Wejdźcie tutaj w milczeniu 
Na najwyższych szczytach górskich lasów 
samotność i opuszczenie

Chłopi patrzą na nieurodzajne pustkowia 
mówię tak prosto o głodzie 

o chorobie 
o smutku

naszego każdego dnia 
Wejdźcie tutaj w milczeniu

Gałęzie i  liście
Szkoła tak wątła j ak słaby wiatr 
nie z mocnej sta li woli im miłości 

Wejdźcie tutaj w milczeniu 
dzieci chłopskie z gór wysokich 
słuchając nauczyciela 
jak pije się bardzo dobre wino 
Gromada dzieci 
biednie ubranych 
wszyscy bosi

Nauczyciel, w swoim jednakowym, zmiętym mun
durku

bi ednie się uśmiecha 
w kącie ich buty, bezużyteczne.

Na kamieniu jasnym, czystym, obnażonym jest
poemat.

tłum; ELŻBIETA FOJCIK

Red; Państwo czuliście się pewno tym usatysfa
kcjonowani?

J.K. Najgorzej by było, gdyby
śmy nie m ie li czego nagro

dzić i  musielibyśmy zmiejszyć 
ilo ść  nagród, albo nie przy
znać pierwszej nagrody; wtedy 
można by powiedzieć, że kon
kurs był niewypałem. Mimo tych 
krytycznych uwag, myślę, że 
konkurs s ię  udał. Były teksty 
do nagrody, były do wyróżnie
n ia.

Red: Dziękujemy bardzo za
rozmowę.

dobry duch

Rano
rozdrapując przebudzony ból 
mojego ciała 
znalazłem pod skórą 
gniazdo
niewidzialnego ptaka-
każdej nocy 
opuszcza mnie 
i  leci wyszarpując 
się z żył 
tam-dokąd
nie zaniosła go krew 
do swojego drzewa tęsknoty

śpiewa i  drży 
wtulony
w mrok odnaleziony

w l i ść
potem umiera

i  jeszcze bardziej 
przeźroczysty

wraca o św icie 
w ranę -
gnia zdo bezsk r zydłych żył 
-  gniazdo

Ugięty
pod niebem  
przykutym do pleców 
rozbijam ucieczkę 
o ściany Alp -  

nie runą w lawinie 
j ęku -  
zbyt wielki 
by rozgniewać skały

i  t y lk o  n iebo  
na m oich b a rkach  
s zepcze ż e bóstwo 
n ie  może upaś ć  
o b ie c u je  s k r z y d ła  
wzamian za n a d z ie ję

sacrum
przykute do pleców 
nad brzegiem przepaści

Pan Koprowski perswadował w rączki Pani Krysi. Jakie to fajne...

Piszę od czterech lat, jestem 
wrażliwym, młodym człowiekiem...

O s t r z o ł e k
Grzegorz



Dużo 
serdeczności

4,1 litra spirytusu 
„na głowę" w 1987 r.
a ile w tym 

roku?

ROZWIĄZANIE

Anagramu na 5
JADOWITA ARKA KSIĘGUJE STYL W SZTUCE DO KRĘCENIA 

kobra korab Robak /St.A/ barok korba

Powieść w odcinkach
ŻE NIE NADĄŻAM!.. — c z ę ś ć  I I I  

W YRW ANE  

Z  NOTATNIKA 
PIOTRA SKORUPY

cdn.
OKAZJA - niesłychanie korzystny okol ic zność ,
aby doznać rozczarowania.

OKAZJA !
NADLEŚNICTWO 

RUDY RACIBORSKIE 
p r z e k a ż e

w t r w a ł e  u ż y t k o w a n i e
jednostce gospodarki uspołecznionej lub osobie

prywatnej budynek mieszkalny 24-izbowy wyma
gający remontu z gruntami rolnymi o pow. 1,53 
ha położony 1,5 km od Kietrza.
Bliższych informacji udziela Nadleśnic
two Rudy Raciborskie, 47-430 Rudy, tele
fon 29.

6914kr

-  POD R O Z W A G Ę

rudym enty

— Peruka powinna 
być tak zrobiona, że
by nasze własne w ło
sy szlag trafiał z za
zdrości.

NO SMOK

BRZYDOTA -  dar, jakim Bogowie obdarzyli 
niektóre kobiety, umożliwiając im krze
wienie cnoty b e z  wyrzeczeń.

PANTOFLARZ - mąż, którego wyrafinowane uczu
cie przeniosło się przez pomyłkę na żonę.
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